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Nr, 99. 


Kraków, Poniedziałek dnia 30 Kwietnia 1888 r 


Kurjer wychodzi codziennie o go: 
dzinie 7!/,rano z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych 

Prenumerata wynosi: 
w Krakowie: 
Rocznie złr. 12 | Kwartalnie . 8 
Półrocznie 6 | Miesięcznie . 1 
Za odnoszenie 10 ct. miesięcznie 
na prowincyi z przesyłką: 


ROOZNIA-- arn ali 15 złr. 
Półrocznie . 750 , 
Kwartalnie 875 , 
Miesięcznie 125 , 


W Niemczech miesięcznie 220 m. 


Cena pojedyńczego Numeru 
6 centów. 


KATENDAR2Z. 


Dziś: Katarzyny Sen. p. Gr. kat. Joanna prepod, 
Jutro: Filipa i Jakóba apost. Gr. kat. Joanna słód 


Pojutrze: Zygmunta m. i Atanazego Gr. kat. Fteodora 
prepod. 


Jutro wschód słońca o godz. 4.39, zachód 7:14, Długość 

dnia godz. 1439. Dzień 116 w roku. ' 
Nabożeństwa. 

Dxiś: W kościele XX, Karmelitów na Piusku roz- 
pocznie się Nabożeństwo Majowe w kaplicy cudownej N. 
P. Maryi o g. 6 wieczorem, Nabożeńswo majowe odprawia 
nem będzie przex cały miesiąc nie wyłąszając świąt i nie- 
dziel o godz. 9 rano i. 7 wieczór, 

s= Nabożeństwa majowe odbywają się w kościołach: P, 
Maryi, OO. Karmelitów na Piasku o godz. 9 rano — wie- 
czorem w niedzielę i święta o godz, 6. w dnie powszednie 
o godz. 7, 

Jutro w kościele św, Floryana na Kleparzu woty- 
wa straży pożarnej miasta Krakowa. 


Przewodnik. 

W Muzeum narodowen można oglądać najnowszy 
obraz mistrza Matejki „Kościuszko pód Racławicami“ Wstęp 
30 ct. 

Dziś posiedzenie komisyi bulneologicznej w. Ak, Um. 

Dziś o g. 6 posiedzenie Kołaflit. artystycznego, 

Dziś o g. 8 próba muzyczna w suli Tow, Ubezpieczeń, 

Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 
przeniesiony z Collegium majus dó Collegium novum, otwarty 
codziennie (oprócz niedziel, świąt i fervj) od 12. do 1, 

Wawel: Groby królewskie zwiedzać "można co- 
dziennie. Skarbiec kościelny codziennie o g, 10 przed poł. 
w święta po suinie, Smocza jama, codziennie bezpłatnie 
(po zgłoszeniu się do miejscowej władzy wojskowej). 

Muzea i zbiory nuukowe: Biblioteka Jagiel- 
Jońska (ul. św. Anny), od 9—1 dlu czytających codzien. 
nie, dla zwiedzających we czwartek, a w inne dnie za u- 
poważnieniem Moon m mm „Muzeum techniezno-prze- 
mysłowe (ul. Franciszkańska) codziennie od 10—1, od 
3—5 g. Wstęp 20 et, — Biblioteka i zbiory Akademii 
Umiejętności (ul. Sławkowska) codziennie od 1l—1 godz 
bezpłatnie, — Muzeum „ks, Czwrtoryskich (ul. Pijarska) 0- 
twarte we wtorki i piątki. od g..10 rano do 2 g. „po. poł. 
Wstęp bezpłatny, 

Kościół P. Maryi: 'Wielki. ołtarz / (rzeźba Wita 
Stwosza) codziennie po połud. za opłatą, Wieża (wspaniały 
widok na iniasto i okolicę) codziennie bezpłatnie. 


| 


L. 6800. 

C. k. Sąd Krujowy karny w Krakowie, jako pra- 
sowy, na wniosek ©. k. :Prokuratoryi Państwa w Kra- 
kowie z dnia 22 kwietnia 1888, 1. 3415, orzeka w myśl 
$$. 488 i 493 pk. 

1) Artykuł umieszczony w N-rze 92 Kurjera Kra- 
kowskiego z dnia 21 kwietniu 1888 pod napisem : „Kro- 
nika tygodniowa* w. części swej poczynującej się od 
słów: „Rano w ubiegłą środę", a kończący się słowy : 

„że jej ” monopol wydarto*, zawiera w sobie przedmio- 
tową istotę występku z $. 300 uk. 

2) Zarządzona przez e. k. Prokuratoryę Państwa 
w Krakowie konfiskata tego numeru zostaje zatwier 


dzoną. 


8) Rozszerzanie inkryminowanej części artykułu 
ver zakazanem, 

4) Zabrane egzemplarze: wspomnionego numeru 
Kurjera Krakowskiego mają być po prawomocności tej 
uchwały zniszczone, 

¿y Autor bowiem tego artykułu omawiając w sposób 
ironiczny i szyderczy konfiskatę N-ru 89 Kurjera Kra+ 
kowskiego, z dnia 18 kwietnia 1888, zarządzoną przez 
e. k.: Prókuratoryą Państwa w Krakowie, stara się to 
zarządzenie w oczach ezytającej publiczności poniżyć 
i zz ye 

O czem W-go Pana Kazimierza Bartoszewicza ja- 
ko od wiedżialnego Redaktora Kurjera Krakowskiego 
zawiadamiamy. 

C k. Sad Krajowy karny. 
Kraków dnia %6 kwietnia 1888. 


(podp. Bruson), 
z a S 


„Kierowanie opinją publiczna. 


Ill. Rozłegłość informacyi. 


Dziennik, który w swojej marszrucie, zamiast wy- 
razów : „nasze poświęcenia* „nasza miłość*, „nasze | 
ideały“ pisze o zadawalaniu potrzeb, o środkach, o 
sile, nie ma zaiste! kwalifikacyi do poruszenia senty-. 
mentalnych strun w czytelniku. Nie w lepszym też jest 
stosunku do współpracowników, których natchnieniom 


wszechstronnego sądu, zamiast bezładnej twórczości — 
dokładnego Ob-znania się z przedmiotami, leżącemi, w 
granicach wydziału. 

W pierwszej chwili i czytelnik i współpracownik, 
dzięki czysto, językowym nieporozumieniom, nie wiedzą 
czego się trzymać. 

—. Więc zajmujecie się tylko szczęściem czyli (bo 
tak się u nas ntówi!..), „zadowoleniem zwierzęcych 
potrzeb“ ogółu?.. A gdzież postęp, gdzie oświata, 
gdzie sztuka, w „tym zbiorze suchych jnformacyj i arty- 


| kułów PY 


Nie pora objaśniać, dla czego w naszem społe- 
czeństwie, nauka i postęp traktują się jako oderwane 
pojęcia, nie zaś jako st.łe cechy życia, towarzyszące, 
w niższym lub wyższym stopniu wszystkim „jego obja- 
wom, Ażeby jednak zapobiedz chaosowi pojęć z jednej 
strony, a przedwczesnym wyklinaniom naszego utylita- 
ryzmu z drugiej, wskażemy : ! w jaki sposób, to, co u 
nas nazywa się „postępem“ i „nauką*, kojarzy się z 
tem co nazywamy ludzkiemi potrzebami. 

Dodać tu wypada drobną uwagę. 

Przeciętny „czytelnik w zwykłym stanie zdrowia, 
nie studyuje książek lekarskich. Lecz niech tylko jego 
samego, lub kogoś z blizkich nawiedzi choroba... z0- 
baczycie, z jaką skwapliwością będzie czytał wszystko 
co o niej napisano, jak łatwo obezna się z zastosowa- 
niem termometru, jak będzie zajmował się każdą fazą 
choroby, zdaniami o niej znakomitych badaczów, spo- 
sobami leczenia, budową chirargicznych narzędzi, sta- 
tystyką śmiertelności. 

W ogóle nauka, tylko wówczas nie obija się o usz 
lecz głęboko zakorzenia się w zró gdy ię w umysły, gy odpowinda [bedzie nigdy zadowolonym, jedi i powo ma sig: w ja |arugie, prowadząc proc s zakladu, =a ratem wola 
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SZLACHECKIE OPŁOTKI 


STARSZEJ SŁAWY JAK SARAGOSSA, 


3) wzięte niemiecką sztuką. 


|| — | 


(Ciąg dalszy). 

Buchnął gwar dziwny po tćj przemowie; że 
zaś każdy ufetowany był na kwaterze i wchodził 
tu z ożywionym duchem, że wystąpienie pana 
Łady było niespodziewane i nad wszelkie po- 
jęcie zuchwałe, podobało się i wykrzyknięto 
jednogłośnie „Niech żyje pan Ładae, a po 
chwili z gwaru poczęły się wołania: prosimy 
o chleb i urzędy!« 

Wtedy pan Łada zasiadł na tronie, posa- 
dził obok żonę i syna, podniósł rękę; uciszyło 
się, a on głos zabrał: 

» Niechajże: więc za wolą bożą i zgodnemi 
panów braci głosami zacznię się żywot . tego 
państwa od manifestu i dyplomatów, które go- 
towe leżą, jeno wpisać imiona. 

za „Księże proboszczu! Aść będziesz kan- 
clerzem moim«. Skłonił się proboszcz i obej- 
rzał się do koła. 

—_ „Mości Baltazarze Godziembo! Aść bę- 
dziesz podskarbime. Skłonił się szlachcie i za- 


płonął radością. 
— Mości Jakóbie Nałęczu! Aść będziesz 
hetmanem. 


» Więcej ministrów niepotrzeba, a marszał- 
kowska laska dla straży osoby. mojej zostanie w 
dawnych rękach pana Onufrego Poboga. Sta- 
nowię atoli urząd nowy, którego Rzeczpospo- 
lita nie miała, i nacisło się doń plugastwa. 
Jestto urząd »kustosza granicznegoe, którego 
powinnością czuwać nad całością granic, przy- 
stępem do wnętrza osób niebezpiecznych, he- 
rezyi, olejkarzy, a przedewszystkiem zaodrzań- 
skiej szarańczy! Kustoszem tym mianuję jego- 
mość pana Alojzego, synowca mego, z obrokiem 
na trzy konie do objazdu i lafą roczną trzy- 
dzieści: czątych węgierskich. Dnia jutrzejszego 
przy uroczystości Najświętszej Maryi Panny, po 
nabożeństwie solennem, rozwieziemy znaki gra- 
niczne na narożności państwa Ładowskiego, 
aby okoliczne nacye i państwa znały sanlaga 
swojego i szanowały, jak koronatom należy. 
zaś dwór mój potrzebuje okazałości i orna- 
mentu, ksiądz kanclerz wręczy patenta na 
wszelkie gradusy  dostojności dworskiej, jak 
komu przeznaczono. Pan hetman postawi „w 
szyku chorągwie konne i piesze. Pan podskarbi 
miesięczną lafę wypłaci z góry, komu należy. 
Tak nam Panie Boże dopomóż wiecznemi cza- 
sy! A teraz zapraszamy panów braci. na bie- 
siadę!« 

To rzekłszy podniósł się, szlachta drobna 
krzykła: »wiwat!e Potentat z połowicą ruszył 
przodem, a cała ciżba runęła do jadalnej izby, 
Wzruszenie obudziło apetyt i Pragnienie we 


wyznacza rubryki, zamiast fantazyi wymaga ck > ? 
nej czujności, zamiast mik S spokojnego i ludzie, dla czego taniej mogą sprzeduwać? 


na pytania związane ze szczęściem naszym i naszych 
bliźnich, albo — gdy objaśnia przedmioty i zjawiska, 
które z tem Szczęściem m«ją bezpośredni lub pośredni 
związek. 

Po tej üwadze zobaczymy, jakie też kwestye 
mogą zajmować naprzyklud, średnio ukształconego rol- 
nika, — w jaki sposób jego dążność do szczęścia, może 
się stać kładką do nabycia nowych, ale praktycznych 
wiadomości, do postępu, ale realnego postępu. 

Rozumie się, że nie mamy tu ua myśli osób, które 
posiadają wprawdzie własność ziemską, lecz tytuł rol- 
ników przywłaszczają sobie; w gruncie bowiem rzeczy 
są rentierami, nie mającymi żadnego przywiązania ani 
do ziemi, ani do rolnictwa, ani do otoczenia. 

Rzeczywisty rolnik, x przyjemnością dowie się 0 
nowym płuzu, który wymaga mniejszej siły pociągo- 
wej, o żniwiurc8, której praca w pewnych okolicach 
jest tańszą od ręcznej, — o sposobach zabezpieczenia 
bydynków od ognia, — o nowych roślinach gospo-|! 
darskich. 

Można być pewnym, że człowiek ten, gdy mu 
czas pozwoli, z zajęciem czytać będzie artykuły nawet 
z zakresu biologii, popierane przykładami krajowych 
roślin i zwierząt, bo on je codzień widuje, lubi i osta- 
tecznie na mèh opiera swój dobrobyt. Tylko, w wykła- 
dach podobnych, trzeba zawsze zaczynać od przedmio- 
toś i zjawisk znanych, odpowiadać ma pytania które 
interesują rolnika, a kończyć — wskazaniem na jakieś 
praktyczne rezultaty. 

Dalej, w pewnym czasie staniało zboże i wełna, 
bo był znaczny dowóz tych produktów z Ameryki i 
Atistralii. O to jest owa Ameryka i Australia, jak tam 


I otóż otiwiidka: się w umysłach „miejsce dla artykułów 
z dziedziny handlu, geografii, opisów wzorowych gospo- 
darstw i sposobów podniesienia na wyższy szczebel ta- 


| kich, które są zaniedbane. 


Dalej. Rolnik ów ma dzieci, troszczy się ich wy- 
chowaniem i przyszłością. To w jego sereu stanowi ha- 
czyk, na' który! nawiązać można wiadomości o wycho- 
waniu i o szkółach, w kruju i zı granicą. Jednocześnie 
żuś, mając na uwadze przyszłość młodego pokolenia, 
można wskazywać fachy zarówno przepełnione dziś 

rze” pracowników jak i zaniedbane, a gigo obiecu- 
jące na jutro więksże zyski. 

Pora jakiejś epidemii, jest naj właści wszą do wy- 
kładu higieny i dyetetyki. Pora zaopatrywania się w na- 
rzędzia gospodarskie, do opisów technicznych wynalaz- 
ków w tym kierunku. A prawie zawsze Zdarza się 0- 
kazya do pisania o kredycie i jego organach, o insty- 
tucyach publicznego pożytku w kraju i za granicą „0 
urządzeniach mających na celu spotęgowania sił rolni- 
ctwa, o wpływie rozmaitych gałęzi przemysłu ua rol- 
nietwo — i — tak dalej. 

Słowem — z rolnikiem, rzemieślnikiem, kupcem, 
przemysłowcem, duchownym, artystą , można mówić o 
mnóstwie rzeczy, leżących po za obrębem jego specy 
alności, byle — wykład zaczynał się od uwzględnienia 
jakiejś jego potrzeby , a skończył się nie ezczym 
wyrazem: postęp, ale wykazaniem , że to i to, w taki 
i taki sposób, może powiększyć ogólną sumę szęzęścia. 
Uozonemu wystarczy, gdy dla zjawiska A, wskaże się 
przyczynę y lub gdy między zjawiska A. i B. wstawi 
się łączące je ogniwo. Przeciętny zaś śmiertelnik nie 
będzie nigdy zadowolonym, jeżeli nie powie mu się: w ja- 


Redakcja ul. Jagiellońska l. 7. par- 
ter. Administracja i Ekspedycja w 
księgarni K. Bartoszewicza, tamże 


ANON 


Cena ogłoszeń : 


Za wiersz petitowy lnb za jego 
miejsce, pierwszy raz 10 centów, za 
każdy następny zaś 5 centów. Na- 
desłane od wiersza petitowego 20 ct. 
Prospekta, cyrkularze dła prenume- 
rutorów zamiejscowych po 1 złr. od 
200 egz., dla premi imeratorów miej- 
séowych:po»50-ct. od 100 egz.. Ner 
krologja po 10 ct. od wiersza. 

Drobne ogłoszenia za raz pierw- 
szy taksa 10 et. i 1 ct. od wyrazu 

na razy następne połowę ceny. 


ki sposób zjawisko A. lub B. wpływa na zaspokejonie 
ludzkich potrzeb? 

Wtedy on je zrozumie, zapamięta i, w odpo wied- 
nich warunkach, zastosuje w życiu, czyli dokona tego, 
co się nazywa — postępem. Będzie to zaś postęp 
nie we frazesie, nie w druku, ale żywy i płodny. 

— Więc tym sposobem, zarzuci kto — wyrzeka- 
cię, się rozpraw o kwestyach oderwanych, wyższych nad 
zwykłe potrzeby jednostek z każdej klasy narodu ? 

Nie bardzo, Naprzód klas społecznych jest wiele; 
między niemi istnieje współczucie, więc to, co mó 
wpływ na szczęśeie jednej, zostanie zrozumianem przez 
inne, Powtóre — umiejętność „połączenia kwestyi, nie- 
kiedy nawęt oderwanej , z życiem , jest rzeczą talentu, 
wprawy, a może i dobrej woli pisarza. 

A po trzecie — niechże sobie i będą kwestye tak 
oderwane od życia, że ich z nieczem nie będzie można 
związać. To i któż na tem straci? Nie czytelnik, któ- 
rego z Żadnej strony nie obchodzą i nie autor najskwa- 
pliwszego zrywania się ku wyżynom, lubi być rozumia- 
nym przez ogół, sławnym i wpływowym. 

Miejmy " Gdwag gę powiedzieć sobie, że lepiej dać 
krajowi mało wiadomości , ale takich , które wsiąkną 
w życie i powiększą „Jego duchowe i materyalae Za80- 
by, aniżeli zasypywać go stosami oderwanych trakta- 
tów, pod któremi chowa się ciemnota i nędza más. 

W ten sposób rozumiemy w dziennikarstwie dział, 
tak zwany naukowy, czyli szerzenie postępu. Rola jè- 
dnak dziennika nie kończy się na nim. 


gn, 


Koraspondencyje Ejn Krakowskiego, 


Kowno 24 kwietnia 1888. 

W gimnazynm kowieńskiem wakuje obecnie po- 
sada kapelana: katolickiego, a to skutkiem zaprowa- 
dzenia w tem gimńazyam we wrześniu r. z. „molebień*, 
odprawianych codziennie przed pierwszą lekcyą 'w sali 
aktowej przez prawosławnego księdza, na które zmu- 
szeni byli uczęszczać”i uczniowie katolicy. 

„+ Ks, kapelan Mickaniewski, którego. protestu, w 
tym względzie.. nie uwzględniono, na razie zaprzęstał 
swych czynności, czyli inaczej mówiąc, podał się do 
dymissyi. Z powodu owych molebień, uczniowie kato- 
licy.. (liczba których dochodzi 160) czuli się- boleśnie 
dotkniętymi w swych uczuciach religijnych, ponieważ, 
jak wiadomo, zasądy kościoła katolickiego nie pozwa- 
lają wiernym uczestniczyć w nabożeństwach innego wy- 
znania. Że strony zaś władzy gimnazyalnej grożono 
wydaleniem z zakładu za opór przeciw owym moleb- 
niom i nie unikano szykan za okazywanie niezado- 
wolenia z tego nowatorstwa, mianując je babskim, fa- 
natyzmem. Ks. biskup Żmaujdzki ze swej strony poczy- 
uił, wszystko, co można było, t, j, pisał protesta do 
kuratora i Ministra oświaty. Nareszcie kiedy ze strony 
dzieci zaczął się. objawiać opór czynny przeciw owym 
molebniom, */ dyrektor Szokalski, stojąc przy drzwiach, 
postawił taką alternaty wę, że uczniom pozostaje do wy- 
boru dwoje drzwi, jedno do sali aktowej na molebnie, 
a nie; życzącym należeć do nich, stoją otworem drzwi 
drugie, prowadzące precz z zakładu, — a zatem wolny 


wszystkich poddanych Ładowskiego państwa. |z tej strony. Prusaki wszelako mieli apetyt na 


O północy ucichło wszystko. 


obrazami Boga-Rodzicy Częstochowskiej w Sze- 
ściu narożnikach Ładowskiego państwa; słupy 
malowane były w kolory herbowe  Ładów. 
ĄAsystowali tej czynności wielcy urzędnicy i dwa 
pułki wojska : pułk jazdy czterdzieści koni wy- 
noszący, a reprezentujący uzbrojenie kilku wie- 
ków; pułk piechoty złożony z chłopów uzbro- 
jonych w halabardy samopały — ludzi sześćdzie- 
siat, Przed Bożą męką, stojącą u wjazdu. do wsi, 
odśpiewano antyfonę do Matki Boskiej, orszak 
powrócił do dworu i zaczęły się szczęśliwe rządy 
»Jana Kapistrana pierwszego potentatą na Ła- 
dowskiem państwie c. 


ZZ 


III. 


Rozeszła się wiadomość. o. tej sprawie na 
cztery strony świata, uciecha: była powszechna |j 
w całej okolicy, śmiechu co niemiara! Ależ, że 
potentat Ładowski miał piwnicę zamożną, zapas 
gotowizny, kuchnię wyborną, knieję pełną zwie- 
rza, — zaglądali ciekawi na ten dwór nieustannie 
otwarty. Biesiada nie ustawała, 

W Rzeczypospolitej było, dosyć roboty; 
nikt tedy nie zwrócił uwagi z urzędu na ów 
ewenement. — Szła wieść od. dworu. ido -dwo- 
ru na wielką uciechę, dodawano konceptów |g 


niemało, a potentat Łądow rski bezpiecznym był |pan hetman na. wiadomość 


złowienie pięknej włości; rozpisawszy podatki 


Wedle programu, stało się nazajutrz, jak |na kraj świeżo przyłączony, posłali także awi- 
zapowiedział nowy potentat! wkopano słupy z | 


zacyę do potentata na Ładowie, aby zapłacił 
do okręgowej kasy jakieś podymne, pogłówne, 
drogowe, kominowe etc. etc. 

Pan Łada ocknął się po raz pierwszy Z 
upojenia, wybuchnął gniewem strasznvm, i psa- 
mi wyszczuć kazał oficyalistę, który nakaz przy- 
niósł. Wielka ztąd była uciecha, chwalono po- 
wszechnie słuszne oburzenie udzielnego poten- 
tata i spijano dni kilka za jego zdrowie. 

Aż tutaj pan kustosz graniczny donosi, że 
w granice łŁadowskiego państwa, wkroczyły 
wojska nieprzyjacielskie w liczbie dwudziestu 
jezdnych i tyluż pieszych, w uniformie brande- 
burskim! Toć już nie przelewki. Zbudzono drze- 
miącego hetmana, a że był pijany, sam więc 
potentat dosiadł konia, zebrał około dziesięciu 
szlachty zbrojnej i ruszył na spotkanie nieprzy- 
jaciela. Wysłany na parlamentarkę pan Onufry, 
umiejący po niemiecku, dowiedział. się, że e- 
lektorskie wojsko idzie. aresztować potentata za 
sponiewieranie, urzędnika, królewskiego. . Zale- 
dwie wysłuchał potentat relacyi parlamentarza, 
wybuchnął strasznym gniewem, krzyknął na 
swoich, sprawił w. linię bojową i ruszył naprzód. 
Nieprzyg gotowani do napadu synowie Odyna 
dali się złamać za pierwszem natarciem i >tu- 


gas chrustas« czynią, alias odwrót. Tymczasem 
o niebezpieczeństwie 
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wybór: uczestniczyć w nabożeństwie prawosławnem, 
albo wydalenie z gimnązyum. X x 

Pierwszego dnia dwóch: Jawłoski i Janowicz nie 
usłuchali tego rozkazu i pozostali na korytarzu, przeto 
p. dyrektor zapowiedział im, że oni są wydaleni ze 
szkoły; na drugi dzień za przykładem tych malców 
poszło kilkunastu kolegów, a następnie i więcej i wszy- 
scy pono, — molebnie zostały zawieszone, poczem nad- 
szedł rozkaz od ministra, ażeby nadal nieprawosławnych 
nie zmuszać do udziału w obcych im nabożeństwach. 
Tym sposobem wyrażono zwierzchności gimnazyalnej 
naganę za dopuszczenie nadużycia w gwałeeniu uczuć 
katolickich... 

Stało się to w styczniu, lecz dotąd nie mą jeszcze 
nowego kapelana, gdyż dawny ks. Mickaniewski, za 
niesprzyjanie nowatorstwu jest niedogodnym w zakła- 
dzie. Z uczni zaś nikogo za to nie wydalono, tylko Ja- 
włowski odsiedział karcer przez całą dobę. Dodać jesz- 
cze należy, że kiedy powystąpieniu ks. Mickaniewskiego 
dawało się dostrzegać głuche wprawdzie wzburzenie 
pomiędzy dziećmi, dyrektor Szokalski wzywał niektó- 
rych na śledztwo do siebie, i usiłował wmówić im, że 
to tylko fanatyzm tak ich nastraja, że nabożeństwo od- 
prawiane przez prawosławnego księdza również jest 
święte i powinno być dla nich tem samem, co i kato- 
lickie, ponieważ jak jedno tak i drugie jest chrześci- 
jańskie. Oburzał się jednak, kiedy malcy odrzekli, że 
chodzą na owe molebnie z przymusu, nie dobrowolnie, 
i kiedy podezas molebniów zachowywali się najzupeł- 
niej biernie, nie biorąc żadnego duchowego udziału w 
obcej i narzuconej im modlitwie. Obeeny przy moleb- 
niach nauczyciel Engiel, najgorliwszy pono wyznawca 
sojedinitelnych (połączonych) nabożeństw, gorżko wy- 
rzucał maleom ich obojętność i brak pobożności... Na- 
reszcie w któryś tam dzień wystąpił z podobną (czy- 
taną) przemową i sam batiuszka (pop), potępiający „śle- 
paho wożdia* (ślepego przewodnika), jakim mianował 
katolickiego kapelana, pozbawionego tak pięknych i 
pożądanych w danym wypadku uczuć tolerancyi dla 
niekatolickiego nabożeństwa, i naganiając uczniów ka- 
tolików za uleganie fanatycznym tego „wożdia* wpły- 
wem. Przemowa ta, pomimo krasomówczości, wywarła 
tylko ujemne wrażenie i malców weale a wcale nie 
nawróciła, Bezsilna jednak prześladowcza złość nad 
nami, wyzywająca co dnia prawie w męczeńskiej Li- 
twie skargi i boleści, musiała szukać wrzekomo win- 
nego, ażeby nad biedną ofiarą wywrzeć swą zemstę. 
Tym niby winnym został ks, kapelan Mickaniewski, 
którego w dniu 14. kwietnia wywieziono żandarmami 
na więzienie do Kretyngi (klasztor i więzienie w oko- 
licach Połągi), gdzie NT: wyroku władzy będzie od- 
bywał przez rok cały pokutę za to, że godnie spełnił 
awój obowiązek kapłana, że pod okiem swego Biskupa- 
Pasterza bronił powierzonej mu «dziatwy-owczarni od 
wilką i obronił ją choć na czas jakiś, ponieważ mo- 
lebnie dla katolików, jak się rzekło, z rozporządzenia 
ministra zostały zaniechane, a pomocnik kuratora wi- 
leńskiego Kun, otrzymał „wygowor* za aprobatę tych 
tendencyjnych nowatorstw. 

Zmosimy moralne tortury w naszej biedpej Litwie, 
lecz tuszymy, że one tylko uzbroją w hart nasze dusze 
i serce, że gorżkie owoce spożywać będą kiedyś prze- 
śladowey nasi. 

Berliń dnia 26 kwietnia 1888 r. 

(X.) Rzecz jasna, iż wobec choręby cesarza tracą 
tutaj na znaczeniu wszelkie inne sprawy. Przeciętny 
Berlińczyk o niczem innem nie mówi i nie myśli w o- 
becnej chwili tylko o medycynie, a specyalnie o lecze- 
niu krtuni. Lekarze, zajęci przy chorym cesarzu, ostrej 
ulegają krytyce ze strony publiczności, a krytyka ta 
tem jest bezwzględniejszą, im mniej kompetentne wy- 
dają ją osobistości. Przytem utworzyły się dwa obozy, 
Postępowcy, a dó nich należy ogromna większość Ber- 
lińczyków, już z samego przywiązania do cesarzowej są 
za Anglikami; zachowawcy zaś i anti-semici, stronnicy 
wreszcie kanclerza, już z samego lokalnego patryotyzmu 
wynoszą pod niebiosa Bergmann'ów, Leyden'ów it. p., 
u lekarzom angielskim nie szczędzą najbrudniejszych in- 
synuacyj. Polemika ta z ulicy przeszła już do szpak 
dzienników, a co czyni ją wstrętniejszą, to osobisty u- 
dział, jaki w niej biorą sami lekarze. Mackenzie i Ho- 
vell w postępewych, Bergmann, Leyden i Krause w za- 
chowawczych i narodowo-liberalnych pismach częstują 
się mniej lub więcej złośliwemi przycinkami. Z tego 
wszystkiego wyrobił się ostatecznie taki bezładny zamęt, 
że dzisiaj nikt właściwie nie wie na pewno, jaki jest 
rzeczywiście stan zdrowia cesarza. Swoją drogą, zwłasz- 


wytrzeźwiawszy, zebrał co mógł rozmarzonego 
rycerstwa i na przełaj ruszył przez księże ogrody 
w stronę, gdzie nastąpić mogła bitwa. Jakoż 
na sam czaś pojawił się na tyłach nieprzyjaciela. 
A ledwie wydała okrzyk jego falanga, nieprzy- 
jaciel poddał slę; jeden tylko sierżant mający 
dobrego konia zemknął. Po tym tryumfie uści- 
skali się potentat z hetmanem, ale od rannych 
i zdrowych niewolników dowiedzieli się przez 
tłumacza, że po ich upadku  liczniejsi przyjdą 
mściciele. 

Po nawarzeniu piwa, trzeba je z drożdżami 
wypić. Opatrzywszy rannych, oddawszy pod 
straż zdrowych brańców, poczęła i szlachta ra- 
dzić o stosownych środkach obrony. Po 
nocnej radzie rozbiegli się gońce w różne stro- 
ny Rzeczypospolitej prosić panów braci o po- 
siłek, a roznosząc wiadomość o pierwszem 
powodzeniu oręża Ruszono chłopów do roboty, 
poczęto grodzić do koła fortyfikacye z chru- 
ścianych opłotków, umocnionych rowem. Wieś 
po trzech dniach wyglądała jak koszyk z mnó- 
stwem przegródek. Wykopano rozliczne samo- 
łówki i człapce zapadające w poprzek drogi o- 
grodzonej; obrona przeciwko jeździe była go- 
towa. Na wszystkich drogach i ścieżkach leśnych 
rozstawiono czaty; jazda i piechota stały w 
pogotowiu na skinienie. Jakoż po dniach pięciu 
jawi się na walnym gościńcu kurzawy tuman, 
donoszą o nim czaty; przywarowała armia po- 
tentata po manowcach i kryjówkach, a gdy 
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cza przy sprzyjającej pogodzie, od rychłego rana ciągną 
nieprzebranę tłumy ludu do Charlotteaburga, aby przed 
pałacem, z pierwszej ręki zasięgnąć wiadomości o zdro- 
wiu cesarza, Wiadomości te, idąc następnie z ust do 
ust najdziwaczniejsze przybierają kształty. ZA 

Sentymentalne Niemki z rozczuleniem cpowiadają, 
jak on, żelazny kanclerz, stojąc nad łożem chorego mo- 
narchy płacze nieustannie. No! Otto von Bismarck w 
ogóle niebardzo jest skłonny do płaczu, przytem nigdy 
go mie wiązała zbyt wielka sympatya do dzisiejszego 
cesarza; są to osobistości pod każdym względem do sie- 
bie niepodobne, charaktery nie posiadające rysu współ- 
nego. A wreszcie płacz nad łożem chorego bynajmniej 
nie jest odpowiednim środkiem pocieszenia. 

Widziałóm w tych dniach kanclerza wracającego 
z Charlottenburga. twarzy jego znać nie było śladu 
rozczulenia. Poważny był i groźny, jak zwykle, zato- 
piony w ponurem zamyśleniu. Może myślał nad spra- 
wami Państwa Niemieckiego i Europy, a może też 0- 
bliczał zyski lub straty świeżo odbudowanej, po zeszło- 
rocznym pożarze, swej wielkiej papierni w Warcinie. 
Bo książę Bismarck nietylko jest wielkim politykiem i 
dyplomatą; należy on także do pierwszorzędnych prze- 
mysłowców w Niemczech. Ogromną papiernię, produku- 
jącą dziennie około 20 tonn papieru wybudował niedawno 
kosztem prawie półtora miliona marek; prócz tego ksią- 
że posiada w swych dobrach ogromny browar, produ 
kujący wyborne piwo, którem kanclerz częstuje swych 
gości podczas dyplomatycznych wieczorów; co się zaś 
tyczy handlu drzewem, na tem polu książę Bismarck 
w Prusiech pierwsze zajmuje miejsce. Zarzucali mu 
przecież (naturalnie niesłusznie), jego przeciwnicy, iż 
cło od zagranicznego drzewa przeprowadził jedynie w 
osobistych swych celach. 

Jak książę Bismarck przemysłem, tak obecny na- 
stępca tronu książę Wilhelm zajmuje się z niezwykłym 
zapałem wojskiem. Od rychłego rana do późnego wie- 
czora tresuje on codziennie prawie swych grenadyerów 
i fizylierów. Olbrzymie chłopy gwardyi pruskiej pomi- 
zerniały znacznie skutkiem nieustannej musztry i co- 
dziennych ćwiczeń polnych. Przytem następca tronu 
wchodzi w najdrobniejsze szczegóły nietylko służby, 
lecz nawet ubioru żołnierzy, Bo też każdy wyższy woj- 
skowy pruski musi mieć swoją odrębną specyalność. 
Pamiętam, miałem pułkownika, który z wielkiem na- 
maszczeniem lięzył przy każdej nadarzającej się spo- 
sobności ćwieki przybite do podeszew butów żołnier- 
skich, każdy ćwiek niedostający wynagradzany zwykle 
był trzema dniami rekollekcyj o chlebie i wodzie. Spe- 
cyalnością zaś księcia Wilhelma są także buty, lecz nie 
ich podeszwy, tylko obcasy; a oprócz tego i spodnie. 
W jednym więc z ostatnich rozkazów pułkowych, za- 
kazał książę Wilhelm oficerom gwardyi nosić buty bez 
obcasów i fałdę z boku u spodni. 

Berlińczycy lubiący się gapić na musztry i para- 
dy wojskowe, kochają bardzo swego przyszłego pana, 
gdy ciągnie przez ulice na czele swych pułków; pod 
innym natomiast względem przyjazny stosunek jego do 
szefa antisemitów pastora Stóckera, osobistości najwię- 
cej znienawidzonej w niektórych sferach ludności ber- 
lińskiej, poważne w przeciętnych spiessbiicgerach budzi 
obawy. 

Obrady sejmowe, które dawniej czasami przynaj- 
mniej budziły niejakie zainteresowanie w publiczności 
niemieckiej, dzisiaj straciły zupełnie na interesie, cho- 
ciaż w dniach ostatnich była na porządku dziennym 
kwestya wielkiego dla Pruss znaczenia, 

Konstytucya pruska uważa szkołę elementarną za 
instytucyę gminną; obowiązkiem też gminy jest utrzy- 
mywanie szkoły; obowiązek ten jednakże z czasem stał 
się jednym z najuciążliwszych ciężarów gmin pruskich. 
Podatek szkolny w niektórych gminach pruskich wy- 
nosił do 200 pre. podatków państwowych. Chcąc więc 
z jednej strony ulżyć gminom, z drugiej zaś zmonopo- 
lizować wykształcenie elementarne w swoich ręku, ofia- 
rował rząd 20,000,000 milionów marek na płacę nau- 
czycielom elementarnym, pod tym wszakże warunkiem, 
że gminy nadal nie będą juź pobierały podatku ezkol- 
nego. 

Rzeczony prejekt stał wczoraj (21-go b. m.) na 
porządku dziennym w pruskiej Izbie poselskiej. Wię- 
kszość jednak Izby zmieniła projekt w kilku punktach. 
I tak: usunięto podatek szkolny tylko w niektórych 
gminach, innych zaś zastrzeżono prawo pobierania po- 
datku i nadal. Zmiany te jednakże nie są jeszcze de- 
cydujące. ponieważ trzecie (ostatnie) głosowanie nad 


dwieście jazdy i piechoty wynurzyło się z lasu 
na Ładowskie pola, nie znaleźli przez najlepsze 
perspektywy patrząc, ani śladu człowieka. Od- 
dział niemców ufny w swoją liczbę, a pewny, 
że szlachta po zrobienłu »burdy: uciekła w 
świat, ruszył ku wsi z całem zaufauiem i wtło- 
czył się pomiędzy chruściane opłotki. Ale jak- 
że zdziwiły się brandeburczyki, gdy naraz bu- 
chnęła wstrząsająca ziemię wrzawa, huknęły 
rusznice, zamknęły się człapce, roztwarły doły ; 
cały oddział ujrzał się bez ratunku! Straż jeno 
tylna z kilku złożona ludzi drapnęła co żywo, 
niosąc do Brandeburgii wiadomość o nowej klę- 
sce. W opłotkach tymczasem rozpaczliwa to- 
czyła się walka, ale nie trwała długo. Trupa 
było nie wiele, rannych połowa, a wszyscy do 
nogi w niewolę poszli. 


Potentatowi Ładowskiemu wiodło się nieźle; |) 


zabrał wiele oręża, koni, wozów, ale co robić 
z niewolnikiem? Trzymać taką ciżbę i niebezpie- 
cznie i kosztownie. Zamknięto tymczasowo nie- 
wolników w śpichlerzu, rozdano racye pożywie- 
nia, ale trzeba coś z nimi zrobić koniecznie! 
Jedni radzili. żeby potopić w stawie, drudzy 
spalić razem ze śpichlerzem; zgromił ksiądz 
kanclerz okrutne mowy. a po długiej naradzie 
postanowiono powiązać jeńców po czterech w 
sfory i tak odesłać Rzeczypospolitej w prezen- 
cie; niechaj budują obronne zamki, jak to ro- 
bili brańcy tureccy i tatarscy za Jana III. 
C. d. n. 


całością ustawy szkolnej odbędzie 


się dopiero za kilka 
tygodni. | 
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Uchwały sejmowe, co do poboru podatku krajo- 


pośrednich na pokrycie tegorocznego niedoboru fundu- 
szu krajowego i dodatku 27 ct. na fundusz indemniza- 
cyjny — otrzymały sankcyę cesarską. Równocześnie 
sankcyonował cesarz projekt ustawy o pożyczce krajo- 
wej w kwocie 395.000 zł. Uchwałę sejmową, żądającą 
dla tej pożyczki uwolnienia od wszelkich opłat i nale- 
żytości rządowych, odstąpiło ministerstwo spraw we- 
wnętrznych ministrowi skarbu, do: którego zakresu 
sprawa ta należy. 

Lwów. Zarząd muzeum przemysłowego miejskie- 
go ogłasza konkurs na wyroby rękodzielnicze niżej 
wskazane , któreby zalecały się nietylko formą odpo- 
wiadającą względom estetycznym, czystem i ścisłem wy- 
konaniem , ale również swą taniością i praktycznością 
w zastosowaniu do codziennego użytku — konkurs o- 
głasza się tylko dla rękodzielników krajowych zamie- 
szkałych w Galicyi a mianowicie : 

1) Z działu wyrobów metalowych: 

Dwa stołowe lichtarze, ręczny mniejszy lichtarz 
i podstawa pod lampę stołową naftową. Przedmioty te 
mają być nie z żelaza, lecz z innego metalu wykonane 
w sposób toczony, lany lub klepany. Cena całego gar- 
nituru w handlu nie pówinna przekraczać kwoty 10 
złr. Premia wyznacza się za cały garnitur w kwocie 
120 złr., ewentualnie za lichtarze 60 zł. i za lampę 
60 złr. 

2) Z działu wyrobów z drzewa: 

Dwie ramy do obrazu lub lustra, jedna z tych ma 
być tylko hybiowana , bez ozdób rzeźbiarskich, druga 
złocona z ornamentacją wykonaną z masy, Wielkość 
każdej ramy 75|60 ctm. w świetle. Cena tych ram nie 
ma przekraczać 5 zł. za każdą, Nagroda wyznacza się 
po 75 złr. za każdą ramę. 

3) Z działu robót konwisarskich : 

Dwa średniej wielkości (około 60 ctm.) lichtarze 
kościelne z cyny i jedna lampa kościelna stojąca lub 
wisząca (na wieczny ogień) cena tych wyrobów nie 
może przekraczać w handlu kwotę 24 zł. za lichtarze 
i 20 zł. za lampę. Nagroda za cały garnitur oznacza 
się w kwocie 180 zł. 

4) Z wyrobów blacharskich : 

Latarnie powozowe z blachy żółtej lub białej tro- 
jakiego gatunku. Cena najlepszego gatunku nie może 
być w handlu większą nad 12 zł. za parę, drugiego 
gatunku nad 8 zł., trzeciego nad 6 zł. Nagroda wy- 
znacza się za cały garnitur w kwocie 100 zł. 

Przedmioty wykonane w myśl niniejszego kon- 
kursu nawet i premiowane pozostają własnością kon- 
kurujących. 

ko ostateczny termin do nadsyłania wyrobów 
pod adresem: „Muzeum przemysłowe miejskie we Liwo- 
wie“ naznacza się na dzień 30 października 1888 r. 


Przedmioty zaś mają być opatrzone dewizą, pod którą 


w osobnej kopercie zapieczętowanej będzie wymienione 
nazwisko rękodzielnika z podaniem miejsca zamieszka- 
nia. Następnie będzie urządzona wystawa okazów na- 
desłanych, do których ocenienia i premiowania zarząd 
muzeum zaprosi rzeczoznawców. 

Lwów dnia 20 kwietnia 1888, 

Zarząd Muzeum przemysłowego miejskiego. 

Z Wschodniej Galicyi piszą: „Agitacye prawosła- 
wne, szerzone ręką zwolenników szyzmy w niejednej 
okolicy wschodniej Galicji nie padły na jałową glebę, 
i bujny plon przyniosły. W wiosce X., ze względu na 
toczące się śledztwo nie chcemy nazwisk wymieniać, 
był przed laty dusz pasterzem jeden z tych księży, 
którzy szczęścia i sławy poszli szukać w prawosławnej 
Rosji. Przed zupełnem przejściem na szyzmę, gorliwie 
szerzył zasady wiary prawosławnej wśród swoich para- 
fian i niejednego potrafił pozyskać. Naturalnie w pierw- 
szym rzędzie rozpoczął od tego, iż sprowadził do cer- 
kwi trójramienne krzyże i szyzmatyckie książki z Po- 
czajowa, pełne zniewag i obelg wymierzonych przeciw 
kościołowi katolickiemu. W rzędzie tych, którzy popa 
popierali w jego agitacjach byli dwaj dygnitarze cer- 
kiewni, którzy stali się gorliwymi propagatorami pra- 
wosławi». Niedawno pop opuścił swoję parafię i osie- 
dlił się w Lubelskiem, a miejsce jego objął inny ka- 
płan z ramienia ordynarjatu metropolitalnego, Kapłan 
ów wierny zasadom głoszonym przez Stolicę apostolską 
rozpoczął gorliwą lecz żmudną pracę nad wykorzenie- 
niem ziarna przez jego poprzednika zasianego i pierw- 
szym jego krokiem było usunięcie z cerkwi krzyża 
trójramiennego a w miejsce jego sprowadził krzyż je- 
dnoramienny. Najtrudniej mu przyszło usunąć szyzma- 
tyckie książki, gdyż te przechowywali dygnitarze cer- 
kwi pod osobnym kluczem. Ostatecznie jednak paroch 
usunął z cerkwi wszystkie szyzmatyckie naleciałości, 
czem |obudził gorącą niechęć ku sobie w zwolennikach 
prawosławia, którzy rozpoczęli żywą przeciw niemu a- 
gitację. Agitacja ta znalazła swój dosadny wyraz w dniu 
święta Jordanu. Dwaj włościanie w czasie chwilowej 
nieobecności kąpłana, wynieśli z cerkwi jednoramienny 
krzyż z wizerunkiem Chrystusa Pana na dziedziniec i 
rzucili go o ziemię tak silnie, iż wizerunek Zbawiciela 
pękł. Przy akcie święcenia wody zapytał kapłan, gdzie 
jest krzyż, a na to otrzymał tyle obelżywych uwag 1 
krzyków, iż tylko dzięki jego taktowi i wyrozumiałości 
dla zaślepionych , uroczystość Jordanu odbyła się 8p0- 
kojnie do końca. W obec tego jednak i ordynacja. me- 
tropolitalny i władze polityczne wystąpiły z Karnem 
śledztwem przeciw agitatorom prawosławia, którzy te- 
raz w obawie przed odpowiedzialnością , twierdzą, że 
ani szyzmatyckich książek, ani trójramiennych krzy. 
żów w cerkwi nigdy nie było!* "JR; 

Z Kozłowa na Rusi piszą nam: W niedzielę — 
po kazaniu, przemówił gorąco kaznodzieja do ludu, 
opisując nędzę nieszczęśliwych powodzian z zachodniej 
Galicyi i zakończył słowy: | i 

„Na rzecz tych nieszczęśliwych wyjdę teraz z tacą 
zbierać składkę. Nie jesteście do takowej przygotowa- 
ni i nie każdy będzie miał przy sobie tyle ileby dać 
pragnął, lecz pomoc jak najrychlejsza jest konieczną. 


1 wodzian. 
wego w wysokości 31 et. od każdego zł. podatków bez-| 
ścian przynosząc 3 złr. 
e — zapytał duchowny. — Nie > Lwia sobie 
Was 


Zebrane datki wysłane zostaną jednak dopiero we wto- 
rek, dlatego też ktoby cheiał jeszcze co donieść, nie- 
chaj dzisiaj lub w poniedziałek przyniesie do plebanii. 
Raz więc jeszcze zaklinam was wszystkich na miłość 
bliźniego: „Spieszcie z ratunkiem dla nieszazęśliwych 


braci! $ 


Wieie też współczucia spływało z poczciwych 
oczu. Ksiądz obchodził z tacą cztery razy wzdłuż ko- 
ścioła z natężeniem dźwigając całą górę miedzi. Po 


przeliczeniu składki po sumie okazała się kwota 38 złr., 


we wtorek 


wysłano z parafii okrągło 50 złr. dla po- 


Zaraz w niedzielę po południu zgłosiło się 3 wło- 
Jak się nazywacie dobrzy lu- 
3 dobrze. „I słusznie proszę księdza, bo my jesteśmy 
rusini*, — Tak, a proszę was jak się nazywacie? — 
„Ot, proszę księdza to nie jest koniecznie potrzebnem 
do ofiary — prosimy zapisać te 3 złr. tak, bez na- 
zwiska*, 

Przyniósł między innymi i pewien chłopczyna 
datek. Na co to synu przynosisz? A, to proszę ojca 
duchownego — mówi ze łzą w oku, na tych co się 
potopili*. 

W kilka dni zapytał mnie włościanin greckiego 
obrządku: „Czy to naszym księżom nie wolno może 
zbierać składki na tych biednych ludzi co im to woda 
wszystko zabrała ?* 

„Dlaczego nie — i owszem — wolno“, 

„No to pewnie będzie ksiądz i u nas zbierał, bo 
wielu chce dać do tej składki*. 

Ha! zapewne — rzekłem i 


pomyślałem : O tak! 
zapewne! ? 


KRONIKA. 


. Przypominamy P. T. prenumeratom mie- 
sięcznym, że czas odnowić prenumeratę, 


Nowoprzybywający pp. prenumeratorowie 
otrzymają bezpłatnie początek drukującego się 
w naszym fejletonie utworu »Szlacheckie o- 
płotkie. x 


Rocznica konstytucyi 3 maja. We czwartek o 
godz. 10 przed południem odprawionem zostanie w ko- 
ściele OO. Bernardynów „Nabożeństwo pamiątkowe“ 
z okazyi 97-mej rocznicy nadania Polsce konstytucyi. 

Komisja balneologiczna Towarz. lekarskiego kra- 
kowskiego odbędzie posiedzenie zwyczajne dziś o go- 
dzinie 6 wieczorem w sali Akademii Umiejętności. Po- 
rządek dzienny : 1) Sprawozdanie z czynności komisyi; 
2) Sprawy bieżące; 3) Dyskusya nad odczytem dra 
Marsa; 4) Dr. Ściborowski poda uwagi o Szczawnicy 
ze stanowiska lekarskiego. 

Towarz. lekarskie krakowskie odbędzie we środę 
d. 2. maja w sali Akademii Umiejetności o godzinie 6 
wieczór posiedzenie zwyczajne, na którem: 1) dr. Ja- 
worski przedstawi nowy przyrząd aspiracyjny dra Czyr- 
niańskiego, oraz okaże preparaty MIEKAN Opino treści 
żołądka; 2) dr. Browicz będzie miał wykład o rzad- 
szych postaciach raka żołądkowego. 

Nadgeometra ewidencyjny p. Romański będzie od 
1 do 5 maja sprawdzał w naszem mieście zgłoszone 
zmiany gruntowe, Wzywa przeto wszystkich posiadaczy 
gruntów, których posiadłości zmianom uległy, aby się 
na wyż oznaczonym dniu w urzędzie ewidencyjnym ja- 
wili i wykazali się dokumentami w ich ręku się znaj- 
dującemi, lub innymi dowodami co do zmian zaszłych, 
albo też, aby ustnie dali potrzebne w tym względzie 
wyjaśnienia. Co do tych zmian w posiadaniu, względem 
których odnośni posiadacze gruntów nie posiadają ża- 
dnych dokumentów, mają się jawić nie tylko dawniejsi, 
ale także i nowi posiadacze. 


Towarzystwo upiększenia miasta. W sobotę o 
godz. 6 wieczorem zebrało się w sali Rady m. około 
60 obywateli celem zawiązania „Towarzystwa upięk- 
szenia miasta Krakowa i okolicy“, Zebraniu przewod- 
niczył najstarszy wiekiem z obecnych Pp. Karol Lange. 
Dr. F. Wilkosz przedstawił obecnym cel i zadanie To- 
warzystwa, poczem przystąpiono do wyboru komitetu i 
komisyi rewizyjnej. Do komitetu na propozycyę 5-ciu 
członków zostali wybrani następujący Panowie: Armó- 
łowiez St., hr. Cieszkowski, Chronowski E., dr. Domań- 
ski, Fritsch Herman, dr. Jordan, Kieszkowski Henryk, 
Kleczkowski Zenoni, Knaus Karol, Konopka Ksawery, 
Kwiatkowski Jan, Niedziałkowski dyr., dr. Paszkowski, 
Pryliński F., dr. Śliwiński, Szlachtowski Feliks, Stry- 


jeński Tadeusz, Sutor ks., Ziembiński A. Do komisyi 


rewizyjnej wybrano pp:* Miildnera, Wojcickiego i 
Szancera. 

Koncert panay Miry Heller, uczennicy państwa 
Souvestre-Pascnalis, który przy końcu b. m. miał się 
odbyć, został odwołany; paana Heller bowiem ma w 
pierwszych dniach maja wystąpić wraz z panem Flo- 
ryańskim w „Carmenle,* Z tego powodu będziemy 
mogli dopiero w Jesieni usłyszeć artystkę, która odra- 
zu zyskała sympatyę lwowskiej „publiczności i prawy, 
wykazawszy do jakich rezultatów przy prawdziwej pra- 
cy dojść można, 

W Gabinecie Archeologicznym Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego oglądaliśmy fofografię zamku an ris 
go z obrazu malowanego przed 100 laty przez hr. Pa- 
locsy właścicielkę Niedzicy. Fotografię zrobić kazał 
i muzeum tymi dniami podarował p. Kazimierz Dro- 
hojewski, 

Otrzymujemy następujące sprostowanie: w Nr. 
97 Kurjera Krakowskiego z d. 27 b. m. koresponden- 
cya pod tytułem „Po zamknięciu dziennika* fałszywie 
podaje jakoby z planu naukowego w szkole ewange- 
lickiej, przed niedawnym czasem skasowano jednę go- 
dzinę, a w tych dniach całkiem język polski usunięto,* 
lub, aby zabraniano nawet „uczniom podczas pauz 
rozmawiać po polsku.* ; 

Według planu naukowego zatwierdzonego przez 
c. k. Radę szkoiną krajową udzielany bywa jak da- 
wniej język polski we wszystkich klasach, a że dzieci, 
które przed wstąpieniem do zakładu zupełnie języka 

olskiego nie znały, dobre w nim robią postępy, prze- 
Kocywa ta okoliczność, że w tutejszych szkołach śre- 
dnich zdają po polsku egzamina wstępne dobrze i o- 
trzymują nawet postępy celujące, o czem ciekawi prze- 
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konać się mogą w Dyrekcyach tutejszych szkół : śre- 
dnich. 

Z zarządu szkoły ewangelickiej w Krakowie, d. 
27 kwietnia 1888 r. 

P.. Teodor Buczek. 

Wiadomość której zarząd szkoły ewangelickiej 
zaprzecza, otrzymaliśmy z ust człowieka poważnego, 
będącego ojcem uczęszczającego do 
tej szkoły dziecka. Na razie rzeczy wyja- 
śnić nie możemy, przypuszczamy więc tylko jakieś 
nicporozumienie, które postaramy się w tych dniach 
wyświetlić. (Red.) 

Wiec majstrów kominiarskich odbędzie się we 
Wiedniu 12, 13 i 14 maja celem uchwalenia zmiany 
ustawy w Austryi (bo na Węgrzech jest już nowa), a 
mianowicie, żeby nie majster kominiarski był odpowie- 
dzialny za pewne wypadki ogniowe i karany grzywnani 
sądowemi, a za 4-tym razem odebraniem koncesyi, lecz 
właściciel domu. Podług ustawy ma o wszelkich wa- 
dach kominowych donieść majster kominiarski budo- 
wnictwu miejskiemu, z tego powodu część właścicieli 
domów uważa majstrów kominiarskich za denuncyan- 
tów i nowego wzywa majstra. Dla usunięcia tych wad- 
liwości ustawy wyjadą delegaci kórporacyj z całej Ga- 
licyi, ą w imieniu korporacyi krakowskiej p. Stanisław 
Rehman, były radca miejski i p, Jan Behm. 

Przeciw szyłdom wiszącym. Z powodu, że mimo 
istniejącego rozporządzenia, zabraniającego kupcom i 
przemysłowcom wieszania ponad trotuary szyldów, które 
nietylko i światło zasłaniają, lecz w razie wichrów za- 
grażają niebezpieczeństwem przechodniom, postanowił 
Ślągistrat wezwać pp. komisarzy, aby tego rozporzą- 
dzenia ściśle przestrzegali, a sprzeciwiających się, pocią- 
gali do odpowiedzialności. g 

Rozlepianie kart pogrzebowych. Niewłaściwe po- 
stępowanie przy rozlepianiu kart pogrzebowych, bądź 
na rogach ulic, bądź na kościołach, które sprawiają, że 
nieraz te karty bywają przylepiane obok ogłoszeń nie- 
odpowiedniej treści, również, iż bióro ogłoszeń nie stara 
się usuwać kart we właściwym czasie, i często można 
widzieć karty zmarłych przed kilkunastu tygodniami, 
eo na publiczności sprawia przykre wrażenie, a w żadnem 
z miast europejskich spostrzegać się nie daje — skło- 
niło Magistrat do wezwania p. Grabowskiego, właści: 
ciela bióra ogłoszeń, aby karty nadal polecał odpowie- 

niej umieszczać, oraz aby jak najwcześniej je usuwano, 
Zarazem postanówióno odnieść się do zarządu kościo- 
łów, aby usuwano jak najprędzej karty pogrzebowe. 
"Z magistratu. Pan Bociański administrator real- 
ności pana Gostkowskiego położonej pzzy ul. Sławkow- 
skiej 1. 31 wniósł podanie, w którem oświadcza, iż gotów 
Jest realność tę gminie miasta Krakówa na cele szkolne 
odstąpić Wskutek tego magistrat zarządził zbadanie i 
Oszacowanie tej realności przez budowniczego pana Żol- 
daniego, czy ta realność odpowiada celom szkolnym. Pan 
Żołdani po zbadaniu, budynku oświadczył, że pómimo 
tego, iż reperacyć i adoptacye budynku wynosiłyby do 


,20.000, budynek nieodpowiadałby pedagogicznym  ce- 


łom ani hygienicznym. — Na mocy tej oplnii uchwalił 
Magistrat przedstawić sekcyi szkolnej wniosek, aby za- 
niechano dalszych traktowań. 

< Róg ulicy Dietla i Stradomskiej otrzyma w-roku 
bieżącym Wielką budowę, którą zamierza stawiać pan 
Müller właściciel hoteiu przy ul. Krakowskiej i Diętla 
położonego. Budowa ta niebawem rozpoczętą zostanie 
gdyż przedłożone plany uzyskały zatwierdzenie Magi- 
strata. Gmach ten nstanowiony przy linii regulacyjnej 
nowo budującej się ulicy przyczyni się niemało do'u- 
piększenia 5; częśei miasta, 

Ulica topolowa ma otrzymać w bieżąym roku 
prowizórycznewyszutrowanie, Z powodu bowiem licznych 
petycyi właścicieli realności nie majac na to fandnszu 
uchwalił użyć starego bruku i konserwy z ulicy Lubicz. 

Mieszkania suterynowe. Z powodu, że w Krako- 
wie mimo wszelkich usiłowań rozpowszechnia się zwy- 
czaj, że, właściciele realności bez pozwolenia i nie urzą- 
dziwszy ich należycie — takowe najuboższej klasie wy- 
najmują, które to postępowanie nie zgadza się z. prze- 
pisami budówlanemi sanitarnemi a w danym razie przy. 
nosi większą szkodę powoduje dla lokatorów niż dla 
właścicieli, gdyż lokatorzy muszą, gdy sprawa dojdzie 
do magistratu w kilkunastu dniach mieszkania opusz- 
czać, przeto magistrat postanowił sporządzić spis real- 
ności, które. zezwolenia na zamieszkanie mieszkań 
otrzymały. Spisy te mają być rozdane komisarzom ob- 
wodowym. i 


Postanowiono zarazem ogłosić w jak naprzystęp- 


niejszy sposób dla klassy ubrit tj. jużto plakatami 
jużto przez rozesłanie ókólników do towarzystw wszyst- 
kich rzemieślniczych, jak również szkół przemysłowych 
i pospolitych, że każdy mający zamiar wynająć mie- 
szkanie suterynowe, a niechcący się narażać na nie- 
przyjemne skutki opuszczenia tegoż, w razie, gdyby 
mieszkanie to nie odpowiadało przepisom ustawy, wi- 
nien się zgłosić u odpowiedniego komisarza obwodowe- 
go, celem dowiedzenia się, czy rzeczone pomieszkanie 
zajęte być może. i 

Również postanowiouo niewypełniających istnieją- 
cych przepisów właścicieli domów, do surowej odpo- 
wiedzialności pociągać. 

Zabawa domowa odbyła się minionej nocy u pp. 
Redyków. W gościnnych salonach gospodarstwa, we 
własnej kamienicy przy Malym Rynku, zebrało się li- 
ezne i doborowe grono gości, — a kilkanaście par ha- 
sało zamaszyście przy muzyce wojskowej aż do białe- 
go dnia. Prócz nadobnych córek domu, odznaczały się 
wdziękami i tańcem panie P., M. R., i Ż. Niezrówna- 
ni w gościnności pp. gospodarstwo dodawali nieustan- 
nie animuszu zabawie, która w szerokich kołach przy- 
jaciół i znajomych domu tego pozostawi na długo mi- 
łe wspomnienie. 

Dzieci na przechadzkach. Dwa nieszczęśliwe wypad- 
ki, w których wskutek braku należytej opieki, dwoje 
dzieci złamało sobie niedawno temu ręce na plantach, 
o czem donosiliśmy w kronice, dowiodły, nie wiemy 
już po raz który, że dzieci wysyłane przez rodziców 
na przechadzki `z służącemi przeważnie niedbale są 
strzeżone. h $ ; 

U większej części sług przyczyną niedbałego opie- 


„kowania się dziećmi poruczonemi ich pięczy, jęst z pe- 
wnością nie zła wola, ale z niskiego poziomu intelli- 


gencyi wypływająca nieświadomość, co nieletniemu dzie- 
cięciu może zaszkodzić, i niedbalstwo w wypełnianiu 
obowiązków, o których ważności niejedna sługa nie 
ma pojęcia; To wprawdzie umniejsza winę sług, nie 


umniejsza jednak złych skutków, jakie niedbałe opie- 
kowanie się dziećmi za sobą może pociągnąć. 

Niejedna matka, niejeden ojciec, choć wiedzą, że 
posyłając na planty lub gdzieindziej na przechadzkę 
swoje dzieci pod opieką sług pozostawiają je właści- 
wie bez opieki, muszą to jednak czynić, bo dzieci po- 
trzebują przecież przechadzki, a oni są zajęci pracą, 
która tym dzieciom chleb daje. 

iększa więc część dzieci musi być wysyłaną 

z służącemi na przechadzkę, — wobec czego sądzimy, 
że jedynym środkiem zaradzenia temu złemu jest: po- 
lecenie strażnikom miejskich i prywatnych ogrodów, 
aby baczną zwracali uwagę na to czy służące obowią- 
zane pilnować dzieci, należycie się z tego obowiązku 
wywiązują, wreszcie zajęcie się gorliwsze dziećmi i ich 
piastunkami publiczności spacerującej po plantacjach 
i ogrodach. 


a | 


Teatr, Literatura i Sztuka, 


Sobotnia premiera dowiodła jak wielce różnym 
może być wynik sztuki opracowanej na kanwie ibidis 
problematów reką utalentowanych pracowników sceny 
a nieudolnych ich naśladowców. Snadź kuźnię tego ro- 
dzaju wyrobów pozostawić nam jeszcze należy odłogiem 
skoro dotychczasowe usiłowania naszych przedstawicieli 
i przedstawicielek modnego kierunku nie mogą utrafić 
w właściwe tętno naszego pulsu społecznego i jak do- 
tąd obudzają tylko niesmak i zniechęcenie do sceny, 

Autorka „Potępionej* puszcza się na bystre fale 
kwestyi społecznej — rzuca i rozwiązuje problemat jak 
zachować się winna kobieta wobec uzasadnionych prze- 
ciw niej przemawiających pozorów. „Potępiona* jednem 
słowem może się uwolnić od ciążących podejrzeń — 
ale woli siebie i ukochanego skazać na rozłąkę i nie- 
szczęśliwą przyszłość” niź wyrzec to słowo. Zaiste na- 
wet najżarliwsi obrońcy kwestyi kobiecej nie poszliby 


tak daleko. — Postawienie kwestyi w ten sposób i naj- 


nieszczęśliwsze jakie przypuścić można rozwiązanie są 
tylko koroną niepowodzenia, 

Istotnie też rzadko zdarza się spotkać na scenie 
utwór, któryby po wysłuchaniu obudzał tak wielkie u- 
czucie niesmaku i rozgoryczenia jak komedya p. S. Oli. 

Ale przypatrzmy się treści: 

Podupadła wdowa p. Zatorska skutkiem nieszczęść 
familijnych popada w długi. Ograniczona na szczupłą 
pomoc starszej córki Felicyi utrzymującej z nauczyciel- 
skiej pracy całą rodzinę —- całą nadzieję poprawy lo- 
su buduje na toczącym się procesie, który jej ma po- 
wrócić niesłusznie przez rodzinę zagarnięty majątek. 
Na życzenie hrabstwa w domu których Felicya daje 
lekcye, zezwala matka tejże na wyjazd córki na wieś. 
Tu dowiaduje się Felicya z listu że proces przegrany 
i przysądzone do zapłacenia koszta wynoszą pokaźną 
sumę. Pogrążona w rozpaczy niewidząc innego ratunku 
dla dopomożenia rodzinie udaje się Felicya v pomoc do 
hrabiego. Ten daje żądaną sumę uszczęśliwiony propó- 
zycyą — gdyż zakochany w Felicyi pragnie za jaką- 
kolwiek cenę zbliżenia do niej. Felicya nie chcąc przę- 
znać źródła pomocy — zmyśla bajeczkę o losie wy- 
kie ba głównie ze względu na narzeczonego Stefana. 

zęsto wizyty platonieznie zakochanego brabiego zwra- 
cają jednak uwagę opiekuna i przyjaciela domu p. Be- 
nedykta, który postanawia dojść prawdy. Felicya tym- 
czasem. dręczona wyrzutem wewnętrznym rzuca narze- 
czonemu pytanie coby- uczynił gdyby ona była czyją 
kochanką. Na zapytanie jego, milczy — a Stefan ży- 


wiący oddawna podejrzenie o hrabiego bierze słowa jej 


za fakt spełniony i odseła pierścionek. Benedykt tym- 
czasem rozmówiwszy się z hrabią dowiaduje się prawdy. 
Sumę wyłożoną przez hrabiego spłaca mu w tej chwili 
i żąda opuszczenia domu. Hrabia acz z bólem serca 
wyrzeka się Felicyi, a ta przyjmuje propozycyę stare- 
go Benedykta i zostaje jego żoną. 

Ahcyi dopełniają epizodyczne figury dwojga na- 
rzeczonych Czesława i Heni, Konrada (Deus ex machi- 
na) Hrabiny i jej córki oraz hr. Władysława. 

Podobnie jak treść, nieżrozumiałą jest również spo- 
łeczna tendencya sztuki. Jest tu trochę pierwiastku dra- 
matycznego nawet wcale zręcznie ujętego, jest wybornie 
zarysowany kontrast życia salonów i ich atmosfery mo- 
ralnej z życiem np. rodziny Zatorskich — jest tu i 
ewdzie wymyślanie na hrabiów i arystokracyę ale w 
przeprowadzeniu tych myśli nie widać planu i konse- 
kweneyi, a ostatecznie hrabia Don Juan wychodzi jako 
najzacniejszy charakter w sztuce i jest ofiarą, 

: Radóga sztuki pozostawia bardzo wiele do ży- 
czenia — sytuacye najczęściej nieumotywowane — sce- 
ny nie wiążące się z sobą znamionują pióro początku- 
Jące w dziedzinie scenicznej. 

,  £omedyę odegrano z wielką starannością ale oko- 
liczność ta nie mogła uratować sztuki, Pani Sułkowska 
z prawdziwym artyzmem odtworzyła rolę potępionej 
Felicyi i zaakcwntowała z wielkiem przejęciem się do- 
minujący w niej pierwiastek dramatyczny. Z humorem 
werwą i wielką finezya, która drobnostkom nawet na- 
daje urok bardzo sympatyczny, odegrała rólkę Heni 
panna Ziembińska. Pan Antoniewski rolę hrabiego ed- 
dał z właściwym sobie spokojem i godnością, Panna 
Sierpińska dobrze pojęła rólkę kaprysnej hrabianki i 
dobrze dostroiła się do otoczenia swej matki p. Zalew- 
skiej. 


Dobrze spisali się również w zwartym szeregu wy- 
stępujący amanci nasi pp. Sobiesław, onopka i Sli- 
wicki — a p. Konopka w scenie aktu III zdobył się 
na prawdziwy i rzęsistemi oklaskami nagrodzony wy- 
buch uczucia. W epizodycznych rolach Konrada i Ogór- 
kiewicza dobrymi byli pp. Siemiaszko i Winiarski, lubo 
ten ostatni cokolwiek przebrał miarę w karykaturze. 


Sylf, 


Przegląd polityczny. 


Podżegania „Köln, Ztg.* i ianych dzienników kar- 
telowych dokazały tego, że telegram urzędowy z Ber- 
lina musiał zepewniać Europę, iż królową Wiktoryę 
ludność miejseowa BOJE wała z uszanowaniem, nawet 
z sympatyą. Rzeczywiście panuje niechęć. Królowa nie 


pokazała się wcile bez swej córki, a w jej tow . > 


stwie miała liczną eskortę. O małżeństwach, ukłudach, 
politycznych nie ma mowy. Zaden dziennik wpływowy, 
kierowany lub podbechtany przez rząd, nie stwierdził 
chociażby najiżej półurzędowem słowem politycznego 
znaczenia przyjazdu. Papiery poprawiły się, odkąd lud 
wierny Bismarckowi i kartelczykom dowiedział się, że 
królowa rozmawiała z kanclerzem Rzeszy. Do czego 
doszło już dzisiaj rozpasanie, tolerowane w niepojęty 
sposób przez prokuratoryę, o tem daje wyobrażenie 
artykuł jednego z dzienników bismarkowskich, „Ham- 
burger Nachrichten.* Pisze się to w Rzeszy Niemie- 
ckiej, pod panowaniem pruskiem, jak gdyby się pisało 
w Szwajcaryi, Anglii, wreszcie Francyi. „Jeżeli naród 
ma obowiązek szanować uczucia rodziny cesarskiej na- 
wet tam, gdzie idzie o najważniejsze jego interesa, to 
naodwrót należy oczekiwać, że i członkowie rodziny ce- 
sarskiej według sił swoich liczyć się będą z siłami na- 
rodu. Jeżeli naród nabierze przekonania, że pojedyńczy 


co do polityki zewnętrznej, a z partyą radykalną o 
tyle, że mie dąży do tak radykalnych reform we- 
wnętrznych. 

Część ministrów nowego gabinetu znana już od 
dawna w świecie politycznym, począwszy od prezyden- 
ta — Mikołaja Christicza, 70-letniego starca, który był 
ministrem jeszcze za czasów księcia Michała (przed 
1868 rokiem). Mijatowicz — piastujący obecnie tekę 
spraw zagranicznych, był również już ministrem, a to 
dwukrotnie — w gabinecie Marinowicza i Piroczeńaca- 
Garaszanina. Do młodszych należy dr. Władan Dżor- 
dżewicz, znany natomiast i w Europie jako wyborny 
hygienista, a we własnym kraju jako administrątor 
i człowiek energiczny. 


Własne Telegramy Kurjera. 


i Jsię publicznie objawia, nie daje ani prokuratorowi, ani 
„Potępiona.* Komedya w 4 aktach przez 8. Olę. 


członkowie dynastyi zasady tej nie przestrzegają, to 
nie można się dziwić, że usposobienie w ludzie odpo- 
wiednio do tego się ukształtuje i pragnie „wybić się 
na zewnątrz." To oddziaływanie wzzelako, nawet gdy 


Berlin 29 kwietnia. Bismark osobiście zło- 
żył historykowi Syblowi powinszowania. 

Paryż 29 kwietnia. Izba 312 głosami prze- 
ciw 132 dozwoliła Towarzystwu kanału panam- 
skiego na wydanie nowych premiowych obli- 
gacyj. 

Berlin 29 kwietnia. Cesarzowa Augusta 


sądowi karnemu powodu do wystąpienia — kończy 
dziennik z tryumfem, i powołuje się na świadectwo 
niejakiego Oppenheima, że nawet ujma w szacunku 
nie stanowi przestępstwa; potrzeba do tego rzeczywi- 
stej obelgi. List strasburski w „Allg. Ztg.* surowo 


karci całą kampanię bismarczyków przeciwko cesarzo- 
wej, Anglikom i Anglii. W interesie wierności „Reichs- 
landu“. leży, zdaniem korespondenta, jak największa 
cześć dla dynastyi. — Wszystko to wskazuje tylko, że 
organizm polityczny Niemców nie cieszy się doskona- 
łem zdrowiem. Jeżeli organizm fizyczny cesarza Fryde- 
ryka przetrzyma Śmierć, to jednem, z najpilniejszych 
jego zadań będzie przywrócenie karności w szeregach 
bismarczyków. 

Przy teraźniejszym majowym awansie Cesarz austr. 
mianował jednego. jenerała kawaleryi, ośmiu jenerałów- 
poruczników, trzynastu generał-majorów 69 pułkowników 
i wielką liczbę oficerów sztabowych. Ze znanych bliżej 
w Krakowie — książe Windisch-Graetz został jenera- 


łem kawaleryi, a jenerał Kirschner — obecny komen- 


dant twierdzy w Trydencie — jenerał-porycznikiem. 


Nowa ustawa wojskowa o przywołanie rezerwistów. 


została przyjętą w Izbie posłów Rady Państwa, mimo 
opozycyi kilku posłów z lewicy i z młodoczeskiego klu- 
bu. Znakomitą i znaczącą była przy odnośnych rozpra- 
wach mowa ministra obrony krajowej — hr. Welser- 
sheimba, poł oświadczył otwarcie, że nie może wie: 
dzieć, czy żądanie, z jakiem na mocy tej ustawy od- 
wołano się do ofiarności ludów monarchii, będzie osta- 
tniem. A następnie wśród ogólnego poruszenia Izby rzekł: 
„Wszyscy mówią o pokoju, wszyscy zapewniają, że 
pragną pokoju, i wszyscy się zbroją do wojny*. Dalej 
powiada minister, że gdyby zażądano od Austryi aby 
dała dobry przykład, to można na to odpowiedzieć: 
„Ten dobry przykład dajemy, wszakże przodujemy tym, 
którzy oszczędność środków doprowadzają ido ostate- 
cznych granio“. I usprawiedliwiając oddzielne postano- 
wienia ustawy, hr. Welsersheimb zaznacza, że ta usta- 
wa odpowiada przyjętym oddawna w Niemczech zarzą- 
dzeniom. W Niemczech nawet komendant korpusu mos 
że zwołać pospolite ruszenie, gdy tu tak daleko idące- 
go pełnomocnictwa nikomu nie udzielono. W innych 
państwach kontyngent rekrutów bywa nieograniczony, 
gdy w Austryi uczyniono wyjątek i mamy tu tylko 
ograniczony kontyngent. W końcu minister scharakte- 
ryzował w następujący sposób zamierzoną reformę : 

„Niepodobna uważać tej ustawy przy obecnych o- 
kolicznościach za chwilową; mogło by to wywołać nie- 
porozumienia, Nie jest ona chwilową, ale zasadniczo 
niezbędną, obliczoną na trwałość. Ustawa nie ma: cha- 
rakteru wyjątkowego, ale jej zastosowanie musi być 
wyjątkowem. A to jest wielka róznica. Kiedy i w ja- 
kiej mierze może być jej zastosowanie, — jest rzeczą 
niezmiernie trudną do określenia... W walce ludzkiej 
o byt, pokój jest bardzo względnem poję- 
ciem, a zwłaszcza teraz w Europie, gdzie pokój spo- 
czywa na tylu milionach bagnetów. Że w obec takich 
stosunków konieczną jest rzeczą rozwinąć pewnego ro 
dzaju przezorność, że przezorność wojskowa musi być 
skierowaną ku temu, aby w stronach, „aga chwilowe 
podniesienie stanu wojską okaże się nięzbędnem — do- 
konać tego w czasie właściwym i bez alarmujących 
środków mobilizacyjnych, — to rzeczą jest jasną i dla 
wszystkich zrozumiałą*... 

Nie tak spokojnie przyjmuje się nowa ustawa 
wojskowa w węgierskiej połowie monarchii, Już w od- 
nośnej komisyi sejmu mom wielkie wrażenie 
uczyniło wystąpienie hr. Juljusza Andrassego (młodsze- 
go syna byłego ministra spraw zagranieznyc:), który 
swoją krytykę przedłożenia rządowego zakończył py- 
taniem : Dlaczego rząd tak się spieszy z nowym pro- 
jektem ? Dla czego nie czeka do jesieni?“ Na'to na- 
stąpiły dwie odpowiedzi — jedna od ministra honwe- 
dów Feierwarego, druga od Tiszy, Pierwszy oświad- 
czył, że nowa ustawa ma to tylko znaczenie, aby po- 
dnieść stopę garnizujących w Bośnii wojsk i umo- 
żliwić lepsze wykształcenie tamtejszych oddziałów. A 
Tisza rzekł, iż nie chce nikogo w błąd wprowadzać i 
byłoby bezużytecznem taić, że nader ważne po- 
wody przemawiają za tem, aby projektu 
nowej ustawy nieodkładać do jesien). 
Jest iM ; niezbędną, aby ustawa już 
teraz weszła w życie. 

Na pełnem zaś posiedzeniu Izby przyszło nawet 
do gwałtownych scen między posłami Bolgarem i F'en- 
nywessim a ministrami Feierwarym i Tiszą; przyczem 
wcale nie parlamentarne wyrazy padły z jednej i dru- 
giej strony tak, że wśród zamieszania i hałasu marsza- 
łek musiał zamknąć posiedzenie. 

Kto przypomina sobie słowa- wyrzeczone przez 
króla Milana przy otwarciu teraźniejszej skupczyny 
serbskiej do kilku- jej członków, ten już wówczas mógł 
być pewnym, że gabinet radykalny, a z nim i obecna 
skupczyna nie długo się utrzyma. Jakoż gabinet jak 
wiadomo — już upadł, -- a z Belgradu telagrafują, 
że można w tych dniach spodziewać się rozwiązania 
Skupczyny. Zdaniem króla Milana ani liberalna partja 
Risticza , ani radykaliści nie okazali się zdolnymi, o- 
czywiście w kierunku polityki, zainaugurowanej od 
1880 roku, Obecny gabinet Christiczą składa się prze- 
ważnie ze zwolenników partyi postępowej, która jak 
czytelnikom już wiadomo różni się z partyą liberalną 


przyjmowała wczoraj kanclerza i odwiedziła z 
badeńską parą wielkoksiążęcą cesarza. 

Belgrad 29 kwietnia. Nowy gabinet miał 
zamiar przedstawić się wczoraj Skupczynie. Gdy 
jednak po odczytaniu listu byłego prezesa mi- 
nistrów o tegoż dymissyi w Skupczynie zamiast 
zwykłego okrzyku na cześć króla rozległy się 
okrzyki: »niech żyje lud!«, ministerstwo dora- 
dziło królowi zamknąć Skupczynę przez nadzwy- 
czajnego komisarzą, 

Belgrad 29 kwietnia. Nowy gabinet ze 
względu na wczorajszy demoństracyjny okrzyk 
w Skupczynie nie mogło się tejże przedstawić. 


W Skupczynie pojawił się specyalny komisarz- 


senator Blaznawac i odczytał ukaz królewski 
zamykający sesję. 

Bukareszt 29 kwietnia. Podług wiadomości 
nadchodzących z Dobrudży — ma się tam po- 
jawiać propaganda rewolucyjna, skierowana z 


jednej strony przeciw dzisiejszemu rządowi buł- 


garskiemu, a z drugiej mająca na celu oderwa- 
nia Dobrudży od Rumunii. 

Sofia 29 kwietnia. W procesie Popowa 
żające oskarżonego zeznanie, jako wymuszone 
przez prokuratora, który kazał go też natych- 
miast uwięzić. 


Berlin 29 kwietnia. "W ostatnich trzech 


(dniach temperatura ciała u cesarza wynosiła 


najwyżej 102 stopni Fahrenheita, a dzisiaj jest 
nawet niższą niż normalna ; zniżenie takie tem- 
peratury ciała nie jest zresztą tak niepokoją- 
eem, zdarza się bowiem bardzo często u ludzi 
którzy przeszli 50 rok życia. Ważnem jest, -że 
temperatura ciała wczoraj się nie wzniosła i o 
7-mej g. wynosiła 100 stóp. Stan ciepłoty cia- 
ła u cesarza mierzą teraz nowo wynałezionym 
w Anglii »półminutowym« termometrem. Cho- 
ciaż apetyt, a wraz z nim i stan zdrowia cesarza 
się polepsza, to mimoto wiadomości o mających 
jakoby wkrótce nastąpić przenosinach cesarza 
do Wiesbadenu, trzeba uważać za przedwczesne. 

Brunszwik 30. kwietnia. “ Dobrze poinfor- 
mowane koła twierdzą, że na konferencyi mię- 
dzy królową Wiktoryą i^ ks. Bismarckiem 
omawianą była i załatwioną sprawa następstwa 
tronu w Brunszwiku. 

Belgrad 30 kwietnia. Minister - prezydent 
Christicz jako minister spraw wewnętrznych ro- 
zesłał okólnik do wszystkich władz policyjnych 
i naczelników powiatowych, zalecający im po- 
słuszeństwo nowemu rządowi i wstrzymanie się 
od wszelkiej działalności, mającej być sprzeczną 
z kierunkiem politycznym nowego gabinetu. 

Sofia 30 kwietnia. Rząd wysłał do agenta 
Dr. Wulkowicza w Konstantynopolu tełegram, 
polecający mu przedstawić Wielkiej Porcie, że 
rząd bułgarski uważa niedawno wprowadzone 
zarządzenia cłowe za akt nieprzyjaznie dlań u- 
sposobionego rządu. Dr. Wulkowicz miał otrzy- 
mać instrukcję, aby. nakłonił, Portę do cofnięcia 
tych zarządzeń. Jeśliby Porta na to się nie zgo- 
dziła obmyśli rząd bułgarski odpowiednie środki 


do ratowania interesów państwa. 


Przyjechaii de Krakowa : 
Hotel Saski: Aniela Naimska obywatelka 


Ks. pozn: Marya Zielinska wł. dóbr Spytkowice w Ga- 
cyi, Ignacy Koperyński wł. dóbr Kleczany, Józef Re- 
gulski obyw. z Grodź. gub., Hischelm Aseher Berno, 
Adolf Wiróg z Budapesztu, Anna Bołosz Antoniewi. 
czowa z Skomorochy Br. Marya Boul wł. dóbr Grac, 
Maksymiljan Małachowski z Warszawy, Bronisława 


Romerowa Zabłocza, Jan Lisowski z Felsztyna. - Ks. 
Prałat Henryk Skrzyński z Wieliczki. Dr. 8. Singer z 
Krakowa, Stunisław Borowski z Baranowa- Maryan 
Strzemborz z Żytomierza. Paweł Erhardt Hamburk, 
Dr. Klemens Dębicki z Iwonicza. 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny : 
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ĆWICZA 


K. Bartosz 


ięgarnia 


trzy wielkie tomy 
aje ks 


sprzed 


Perły humoru polskiego 


(H) Min. Fin. Dep. Handlu i Przemysłu St, Petersb. Nr. 1360. Polecając, się Sz, P. T. Publiczności 
„ Wiedeń Nr. 4932. Buda Peszt Nr. 1528. zostaje : 

w RAPP SAO GOSPODA BEGG BL DDIOD IEAA IEEE EEEE LEENE PDA OOO OP PPRPPPAOPLP PA, z z uszanowaniem 

© Broszurka w języku Gwarancya długole- 5 | Teofil Męcki 
ao ruskim wysy- tnia, polegająca nag ulica Długa Nr, 6. 63 1—2 
Ę ła się bezpłatnie. doświadczeniach £ TR WASI 

z= i = 

5 „RKBKUŚTOŚC E aa 
o NL ej = Ą 

5 U) = |l8 KAROL CZAPLICKI 

cc osusza wilgoć w starych domach, zabezpiecza NOWB od tejże, niszczy grzybek? JUBILER 


Desinfektuje stajnie $ ; 
r = w Krakowie pl. Maryaeki |. |. 

2 Poleca Szunownej P. T. Publ czności 
© wielki wybór towarów złotych i srebr- 
nych przeważnie własnych wyrobów. 

Obstalunki i reparacye uskute- 
cznia bardzo prędko po cenach przy- 
stępnych. 

Złoto, srebro i drogie kamienie 
zakupuje. 

Utrzymuję także na składzie 
srebro chińskie stołowe Christofla i 2 
inne przedmioty, 


Inżynier - technolog Gustaw Ritter. 
Wrszawa, Królewska 39. 


Reprezentant na Galicyę Zygmunt Wasilkowski 
ul Batorego 1. 8. 


© Telegramy 


> 
Q 
Q 
Q 


6 
5 
Q 
© 
Q 
Q 
©G 'tMEZSI 


Obsta'unki zamiejscowe uskute- gi 
3 go odwrotną poczta 28 52. © 


E 


4 M. Beyer i Spółka | 
W. STACHOWICZ 


TA w Krakowie 


poe 
DSukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw kościoła N. Panny Maryi. | 

i Serya IV. po 2 zir. krawiec cywilny i wojskowy 

6 chustek angielskien butystowych, z 
nujmodniej. brzegami kolorowemi. 


6 chustek webowych, białych, cienkich, 1 1 i 
e chustek web, z piękn. brzeg, kolor. = rodzaju miłormów 
1 


Serya I. po zir. 1. 
koszula damska, ubieruna haftem, 
kaftanik ranny, z pięknemi haftami. 
spodnica z haftowaną fulbaną. 
para majtek z haftowany falbuna. 
koszula męska dzienna. 
para kalesonów nięskich. 
ręczniki płócienne. 
chustek batystowych, - 
serwet deserowych 1 
obrus. ) 

1 
6 
6 


poleca bogato zaopatrzony 


ręczników adum. szkowych, białycu 
koszula dzienna damska, nujświeższ. 
fasonu i bogato ubierana haftem. 
kuftanik damski ranny, eleg. ub. haft. 
koszul. damska noona, ub. ręcz. haft. 
p. majtek damsk., z szer, haft. fulban. 
koszula dam, web. dzien. ub, koronką. 
par męskich skarpetek, ciepłych. 
chustek białych, webowych z dużemi 
haftowan' mi znakmi. 


25 
«x 


jakoteż 


25 8—25 U 
wszelkie artykuły dla e. k. ofi- i 


cerów, urzędnikow wojskowych 
i cywilnych. 
Kraków, ul. św. Anny L. 5. 


fartuszek haftowany, kolorowy. 

pary mankietów męskich. 

Każdy wymieniony artykuł tej seryl 
kosztuje 1 złr. 


OE m m OB Oo p 6 a i m p 


D> 
E 


ję 


"W 
KZ m 


Każdy wymieniony artykuł tej seryi 


LLGLYLGLLLLLLLLI 


kosztuje 2 złr. 


i dziecinnej w najlepszych 


wemi szlakami. 


a 


WGRA AANEEN 


Ser ya III. po 1 zir. 75 c. 

1 koszula damska szertingowa z haftem. 

1 kaftanik damski, biały, ubierany 
haftem, 

1 para majtek % szeroką, haftowaną 
falbaną. 


kosztuje 1 złr. 75 ct. 


Papier z fabryki QCzerlańskiej. 


1 sznurówka francuskiego fasonu, 


ARADO LOG ARARANRO O POP AP ROP TRE 


Serya VI. po 3 zir. 


1 koszula damska, dzienna, z cienkiej 
weby, ubieruna ręcznym haftem. 

1 koszula dzienua, cienka, webowa naj, 
modn. fason, b. strojnie ub. haftem, 

1 kaftanik ranny damski, bardzo stroj- 


kosztuje tylko 3 złr. 


' 
Zwracając łaskuwą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, ć) * 
że posiadamy nn składzie wielki wybór bielizny damskiej, meskiej 

gatnnkach i najświeższych fasonach, oraz skła w 7 


);płócien krajowych i zagranicznych od nujtańszych do najlepszych. ń 
w durdzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch dumskich,a. 


męskich i dziecinnych, oraz wyrobów trykotowych. 
Wyłącmy skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaegera 


Przesyłki na prowincyę uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą, 


<A kz edi TETES PA. Olu 42 a wón | - 
ubiór «wom 0 a a + RKA ŻA 


i parasól od desaćżu. 1 grrnitur trykotowy, ciepły. 4 AIOAJAGOOJOABAJAJAOWAJOE 
Kazdy wymieniony artykuł tej seryl Każdy wymieniony artykuł tej seryj (—G4/8 [4 
kosztuje A złr. 25 ot kosztuje 2 złr. 75 ot. at. SALON MOD 

PNA Pa RADOOLLOOOOOPDOPO DLL DOLLLOLLĄ | POPOWO OG OOP OGLOGL e «bl 


4: Krakowie ul. Stolarska 


| PRADU SUKIEN DUMNA G 
| gotowych Di dziecinnych : 


Balety Tolosmiekiej 


a FFRRIIANEIE IIIA TI 7 Í | I RSORZt === 
Serya II. po 1 złr. 25 €. | SARIRA BR Rad, 

owicz JAR; | 2 ROLL ZAKŁAD KRAWIECKI 

6 chustek płóciennych, białyeh. 1 koszula damska, dzienna. z prawdz. > M . Ś . 

6 serwetek iocórow stek kdaaakkj wybić. weby irlaudzkiej, ubieranu huftem, Ad ama Lipczyń ski eg 0 

1 obrus. 1 koszula nocna, damska, z francuskieg, YJ s Kraków, AB, L.45, 

6 krawatek jedwabnych. kretonu, ub, haftem lub wstawkami, ód I dbwież w wę 

1 kaftanik trykotowy ciepły. 1 kaftanik trykotowy, wełniany biuły, W poleca eży transpo 

1 pura kalesonów ciepłych. v/ tuzi ręczników tureckich. | _ 4: towarów krajowych i za- 

1 para kalesonów z dymki lb aj a 1 eaae Aa EE i wstawke g granicznych. 

1/, tuzina * sk tek białych, ręcznej uftowan „ukła „l SĘ. i . 

jaro PME. KĘ, Ę 4 1 koszula kretonown, nocna, męska, ) ' Zamówienia A a kra ozna 

1 obrus z frendzlą i kolorowemi szla» franc. fason, z ukraińskim haftem. | | czony jak najpunktualniej. 
kami. E 6 sarwat stołowych, dużych udamasz „a Gotowe suknie zawsze w zapasie. 

1 tuzin serwetek z frendzlą i koloro- 1 obrus stołowy, adamaszkowy. 9 í LOTU PO e 48 3—10 


1 spodnica %iepła trykotowa nie ubierany haftem i wstawkami. 9, 
1 spodnica biała z zakładkami, 6 prawdz. est Bread chustek białych. ) | W KRAKOWIE 
6 par mankietów damskich, ; 6 par pończoch biułych, cienkich. A P: uL św. Jana Nr. 4. 
6 chustek batystowy ch francuzkich 2 | 6 pruwdz, adamaszkowych ręczników 4. Mam zaszczyt zawiadomić 
najmodniej. brzegami koloro womi, 1 koszula męską z praw. irlaudz. weby. s R] P 7 iż t 
6 ręczników pópianngoh BJ 6 chustek webowych, cienkich, z mo- TASTAT un TE N E 5 
1 prześcieradło bez szwu na najwięk- dnem: brzegami kolorowemi. 4 H małam świeży transport kapeluszy - 
sze łóżko, 1 parasol eleguncki L Ppi damskich i dziecinnych. 
Każdy wymieniony artykuł tej seryi Każdy wn artykuł tej seryl ać: 5 Z uszanowaniem 
y 461 5—10. 


$ Helena Telesznicka. 
IO DOMOCOIAAOOAOAOOOMGGOAJA 


Władysław Gąsecki — 


pozłotnik i: rzeźbiarz 


Nr. 6. 


Za Wykonuje wszelkie roboty kościelne i gn- 


50 | 12--9—52 


J lonowe, a mianowicie: ołtarze, ramv d» obra- 

e |zów artystycznych i różnego rodzaju orna- 
R mentyki, po cenach umiarkowanych. Poleca 
AA się łaskawym względom Przewielebnęgo Du- 
RY | | chowieństwa i Sz. P. T, Publiczności , 


2) 
TG POOR A a 


Z uszunowaniem W. GĄSECKI 


i Ceglę szamotową z pierwszej krajowej fabryki wyrobów kamionko- 
wych i szamotowych 


N. Silbigera w Szczakowy 
sprzedaje o 15 % taniej niż w roku przeszłym zastępca tej fabryki 


pp z 


ADOLF HOCHSTIM 


w Krakowie, ul. Floryańska I. 38. 


Tamże: CEMENT PORTLANDZKI. POSADZKA CEMENTOWA własnego 
wyrobu, STEINGUTOWA w deseniach i karbowana, PAPA DACHOWA, FARBA 


| FASAD Kronsteinera, PIECE białe kaflowe, kolorowe staroniemieckie i 


żelazne retortowe, WAZONY i ORNAMENTA architektoniczne terrakotowe, 
UMYWALNIE, PŁYTY i KOMINKI marmurowe, KOLUMNY i FIGURY GIPSOWE 


salonowe i kościelne. 
Wielkie wybór gotowych pomników: piaskowych, marmurowych, 
granitowych i syenitowych. Przyjmuje wszelkie zamówienia na roboty w za- 

kres kamieniarski wchodzące. 7—30 
Na żądanie przesyłam illustrowane cenniki pomników lub z działu 
materyałów budowlanych. 
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Maryocelskie 


Krople żoładkowe. 


Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żołądka. 
Marka ochronna. 


gadzacye 
dzeniach, przeciążeniu zołądka potrawami i i Bnzoroj Hry 
ach. 


w Kromieryżu (Kremsier) na Morawie w Austryi. 


Krople Mariozelskie nie są żadnym srod-kiem tajemniczym, 
Częśći składowe tychże są przy każdem flakonie na episje 


t one. 
Prawdziwe ti ycia w wszystkich Aptekach. * 


Ostrzeżenie! Prawdziwe krople żołądkowe maryocelskie, byw 
<rotnie fałszowane i MaŚlAIO WEGO 2 Ww dowód prawdziwość oh Ee 
sowinna każda butelka obwiniętą być w opakowanie czerwone, zaopatrzone 
jowyżć NERACZDRYM ziekin ochronnym a Paaa bę fakonie znajdować 
ię powinien przepis używania kro) ru 
irakarni H, udo w Kromieryżu ( emsier.) j kawę" MARIE 


Prawdziwe w Krakowie mają aptekarze : E. Radler, F, Gralewski T. Krokiewicz, W. Re- 
dyk, F, Sobierajski, Ernest Stockmar, J. Trauczyńskiego następcy, Konst, Wiszniewski 


J| w Andrychowie apt., Ambrozy Mironowicz, w Biale upt, E. Keler i J. Kolassa, w Bochn 


apt. M, Gatty, w Brzesku apt. W. Janoszek, w Chrzanowie apt, Sporysz, w Dobczycach 


l| apt. J. Biliński, w Grybowie apt. Karol Tulszycki, w Kamionce Strumiłowej apti K, Pepes, 


w Kentach apt. Eust, Sokalski, w Lipnikach apt, Aug. Fuchs, w Limanowej apt. W.A 
Zubrzycki, w Myślenicach apt. Wad, Gumiński, w Niepołomicach, apte Jan Tichy.w Pilsnie 
apt. Z. Czajka, w Radomyśl apt. Masłowski, w Starym Sączu apt, Madeuziziński, w Nowym 
Sączu apt. Jakubowski, apt, Wiktor Filipek, w Zywcu apt. L, Graff, apt, J, Herdliczka, 


|w Suchy apt, K. Czernicki, w Szczurowy apt. W. Heinz, w Sżczucinie apt. Masłowskiego, 


w Tavnowie upt. w. L. Chodacki apt. E. Rank, apt, M, Adler (Engel-Apoth) w Wie- 
liczce apt, B. Mieczyński, w Wojniczu, apt. Nodzyński, w Willamowicach apt. F, Schney- 


der, w Zakluczynie apt. J' Kromkay. 


biletów wizytowych 
od 30 centów i wyżej można nabyć | 


w drukarni A. Koziańskiego przy ul. Szewskiej. 
Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. 


| 


